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CO ROBI�, KIEDY DZIECI ODCHODZ� OD BOGA? 
 
Chc� podj�� niezwykle wa�ny i aktualny problem kryzysu wiary ludzi młodych. Przez 

„kryzys wiary młodzie�y” rozumiem sytuacje zanegowania zarówno teorii, jak i praktyki 
wiary. Moja wypowied� jest owocem wielu kapła�skich do�wiadcze�, kiedy osobi�cie znani 
mi młodzi ludzie porzucali albo zaniedbywali swoj� wiar�, a tak�e do�wiadcze� 
poznawanych po�rednio, z ró�nych rozmów i spotka� z rodzicami i wychowawcami. Pragn� 
odnale�� odpowied� na pytanie: jak zachowa� si� wobec takich sytuacji, jak reagowa�, kiedy 
bliscy, młodzi ludzie odchodz� od Boga. Odniesieniem tych rozwa�a�, b�dzie znana, ale 
wci�� na nowo odkrywana przypowie�� Jezusa o miłosiernym Ojcu (Łk 15,11-32). 

 
1. Postawy miłosiernego Ojca 
Reakcja Ojca na decyzj� i fakt odej�cia młodszego syna jest dla mnie niezwykła, 

zupełnie odmienna od tego, do czego jeste�my przyzwyczajeni, czego si� spodziewamy. 
Mo�na byłoby nawet zarzuci� Ojcu edukacyjn� bierno��. Ojciec dał synowi cz��� maj�tku, 
która przypadała na niego, i… pozwolił mu odej��. Warto przypomnie�, �e Jezus, zanim 
opowiedział t� przypowie��, mówił o dobrym pasterzu i o pewnej kobiecie. Zdumiewaj�ca 
jest pewna arytmetyczna zale�no��: dobry pasterz stracił 1/100 swego maj�tku i szukał, 
kobieta 1/10 i szukała, ojciec miał dwóch synów, stracił jednego, „połow� swego skarbu”, i… 
w danym momencie nie zrobił nic. Nachodz� nas wa�ne pytania: Czy�by temu niezwykłemu 
Ojcu zabrakło pedagogicznej intuicji? Czy�by nie wiedział, �e syn zmarnuje podarowany mu 
maj�tek? Czy�by dobry Ojciec nie chciał zachowa� go od zła? 

Warto pami�ta�, �e młodszy syn „odjechał w dalek� krain�” tak, by nie mie� kontaktu z 
Ojcem. Tam roztrwonił, przepił, przehulał „swój” maj�tek, �yj�c bez Boga, bezbo�nie (gr. 
zon asotos), a dokładniej – �yj�c tak, by wszystko sprzeciwiało si� jego zbawieniu (soteria). 
Ci�gle warto pami�ta�, �e to nawrócenie dokonywało si� w młodszym synu i nie było 
wywołane jakim� przynagleniem, tym bardziej przymuszeniem ze strony Ojca. Ojciec wobec 
młodszego syna był otwarty i… niezwykle konsekwentny, nie cofn�ł podarowanej mu 
wolno�ci. W tej wolno�ci, traktowanej jako wa�ny dar wychowania, mo�na dopatrywa� si� 
zasadniczej przyczyny ojcowskiej reakcji. Ojciec kocha, kocha z całego serca, ale w tej 
miło�ci nie cofa, nie odbiera synowi wolno�ci. Pozwala mu my�le�, decydowa� i działa� „po 
swojemu”, zgodnie z własnym rozeznaniem, cho� – jak mo�na si� domy�la� – nie jest to 
zgodne z ojcowsk� wol�. Młodszy syn odchodzi korzystaj�c ze swej wolno�ci, która w tym 
momencie tak bardzo rani kochaj�ce serce Ojca. Ojciec nie sprzeciwia si�, milczy, daje i 
zaczyna swe oczekiwanie, cierpliwe wygl�danie za ukochanym. Ta przypowie�� jest swoist� 
kwintesencj� Ewangelii, jak pisze o. L. Mycielski, ten fragment mo�emy �miało nazwa� 
„Ewangeli� w Ewangelii”1, a wi�c Dobr� Nowin� o Bogu, który hojnie obdarowuje ró�nymi 
łaskami, pozostawia wolno�� wyboru i… jest w tym wierny, konsekwentny. 

W Roku Wiary warto przypomnie� sobie jedn� z jej najwa�niejszych cech: wiara opiera 
si� na wolno�ci. W innych przypadkach przestaje by� wiar�, a staje si� automatycznym 
nawykiem, społecznym przymusem czy emocjonalnym zniewoleniem.  

Interpretacja ewangelicznej przypowie�ci ko�czy si� dla wielu na powrocie 
„Marnotrawnego” do domu. Jednak�e jest jeszcze drugi syn, któremu mo�na by nada� imi� 
„Wierny”, cho� byłoby to bardzo powierzchowne i w rzeczywisto�ci nieprawdziwe. Jezus  

                                                 
1 Por. L. Mycielski OSB, Ewangelia w Ewangelii i moja spowied�, Biskupów–Gliwice 2012, s. 27-59. 



 
 
mówi o nim nieprzypadkowo. Przymiotnik „ starszy”  (presbyteros) oznacza tego, który ma 
by� m�drzejszy, bardziej do�wiadczony. Tymczasem wierno�� starszego syna okazuje si� w 
istocie ukryt� niewierno�ci�. Nie powinno si� porównywa�, ale kto wie, mo�e ten, który 
został, grzeszył bardziej ni� ten, który odszedł. Mo�e jego fizyczna obecno�� była faktyczn� 
alienacj�, duchowym opuszczeniem Ojca. Mo�na byłoby nawet powiedzie�, �e o ile „ ateizm”  
młodszego syna wynikał ze wzgl�dów ideologiczno-materialnych, to starszy syn przejawiał w 
swym odniesieniu do Ojca postaw� ateizmu praktycznego, cho� był blisko, �ył „ jakby 
Ojca/Boga nie było” . 

Kiedy Marnotrawny fizycznie odszedł od Ojca, mentalnie uczynił to tak�e ten starszy. 
Ojciec został wówczas sam. Pojawiaj�ce si� w starszym synu w�tpliwo�ci, �ale i pretensje 
coraz bardziej oddalały go od domu ojcowskiego i, cho� fizycznie nigdzie nie odszedł, to – 
u�ywaj�c biblijnego symbolu – jego serce było daleko, stawało si� coraz bardziej kamienne, 
zamkni�te na ojcowsk� miło��. Jest jednak zasadnicza ró�nica w reakcji ojca wobec 
młodszego i starszego syna. O ile w odniesieniu do młodszego Ojciec nie reagował w sposób 
po�pieszny, to w momencie, kiedy na wie�� o powrocie młodszego brata starszy „ rozgniewał 
si� i nie chciał wej��” , „ ojciec jego wyszedł i tłumaczył mu”  (Łk 15,28). Ojciec nie zra�a si� 
mało�ci� swego starszego syna, jego wyrzutami i zazdro�ci�, lecz spokojnie i z wielk� 
miło�ci� tłumaczy, co si� stało, rozmawia z nim. 

Ewangeliczna przypowie�� porusza swoj� aktualno�ci�. Wiele razy, słuchaj�c j� i 
rozwa�aj�c, sami odkrywali�my siebie w roli synów – i młodszego, i starszego. Przychodz� 
jednak takie sytuacje w naszym �yciu, kiedy jeste�my zaproszeni, by w swoim �yciu odkry� i 
na�ladowa� miłuj�cego Ojca. Bóg na drodze naszego rozwoju stawia nas w sytuacji wyboru: 
albo b�dziemy „ szuka� po swojemu” , albo przyjmiemy Jego „ logik� miło�ci” : pozwolimy 
sobie i naszym bliskim na miło��, która nie zniewala, ale z cał� cierpliwo�ci� czeka, pozostaje 
otwarta, rozmawia i ryzykuje. 

 
2. Odchodz�ca młodo�� 
Religijny kryzys wiary swych dzieci, jaki cz�sto bole�nie prze�ywaj� rodzice 

(wychowawcy), ma swój szerszy kontekst, zwi�zany z całym procesem rozwoju i 
wychowania. Najcz��ciej odrzucenie wiary religijnej jest jedynie jednym z wielu symptomów 
okresu dorastania i gwałtownie zmieniaj�cej si� relacji wychowawcy – wychowankowie. 
Zanim podejmiemy rozwa�ania dotycz�ce reakcji wychowawców na odrzucenie wiary, warto 
przypomnie� sobie ogóln� dynamik� odniesie� wychowawczych, zwłaszcza w okresie 
dorastania. 

Wobec wychowawców na ka�dym etapie stawiane s� wysokie wymagania. W ró�nych 
momentach �ycia przychodzi im zmierzy� si� z wyzwaniami, które wydaj� si� ich 
przekracza�, a nawet podwa�aj� cały dotychczasowy wysiłek wkładany w wychowanie. 
Kiedy dzieci (uczniowie) swymi słowami i zachowaniem zdaj� si� przekazywa� informacje, 
które sprzeczne s� z przekazywanymi im dot�d warto�ciami, wychowawcy mog� reagowa� 
skrajnie: od oboj�tno�ci po nadgorliwo��, od zło�ci po oboj�tno��, od l�ku po spokój, od 
samooskar�e� i poczucia winy do agresji. O ile wychowawcy profesjonalni byli i s� 
przygotowywani do takich sytuacji, to dla rodziców takie momenty s� szczególnie trudne, 
prze�ywane zawsze w sposób wyj�tkowy. 

Zerwanie relacji wychowawczych przez dzieci mo�na interpretowa� na ró�ne sposoby. 
Dla jednych jest to koniec wychowania, a wi�c przekazywania okre�lonych warto�ci, 
natomiast dla innych jest to konieczny etap wychowania – radykalne „ przej�cie sterów swego 
�ycia” , podj�cie odpowiedzialno�ci za nie, przej�cie z heteronomii do autonomii, odej�cie od 
wychowania i podj�cie trudu samowychowania.  



 
 
Ka�da rodzina wchodzi w pewien krytyczny czas, kiedy dzieci zaczynaj� coraz cz��ciej 

samodzielnie podejmowa� ró�ne decyzje. Generalnie zadaniem rodziców w okresie 
dorastania ich dzieci powinno by� udzielanie coraz wi�kszej swobody, przy jednoczesnym 
uczeniu odpowiedzialno�ci za swoje słowa i czyny. Rodzice musz� wzmacnia� poczucie 
samowystarczalno�ci nastolatka, jego pewno��, �e mo�e on rzeczywi�cie zatroszczy� si� o 
siebie. Zarówno rodzice jak i dzieci musz� nauczy� si� układów bardziej partnerskich, 
budowanych na wolno�ci i wzajemnym zaufaniu, otwarto�ci i gotowo�ci do pomocy. Rodzice 
powinni pami�ta�, �e, chocia� młodzi zbli�aj� si� do dorosło�ci, ich potrzeby emocjonalne 
niewiele zmieniły si� od czasów dzieci�stwa. Nawet na tym etapie potrzebuj� pewno�ci, �e s� 
kochani, �e rodzice s� zawsze do ich dyspozycji i zrobi� wszystko, co tylko b�d� mogli, dla 
ich dobra. Niezale�nie od etapu rozwojowego podstawowym obowi�zkiem rodziców wobec 
dzieci jest stworzenie im kochaj�cego i szcz��liwego domu. Nastolatek potrzebuje rodziców, 
by go przygotowali i pomogli wykona� niebezpieczny krok w dorosłe �ycie. Przej�cie w 
dorosło�� powinno by� stopniowym procesem „ odł�czania si�” , do którego rodzice musz� 
przygotowa� swoje dzieci. J. Dobson pisał kiedy�: „ Je�eli co� kochasz, uwolnij to. Je�eli 
powróci do ciebie jest twoje, je�eli nie powróci, to nigdy w ogóle twoje nie było” 2. 

W okresie dorastania głównym zadaniem jest zako�czenie procesu indywidualizacji, 
które wyra�a si� w okre�leniu własnej, szeroko pojmowanej to�samo�ci: psychologicznej, 
psychoseksualnej, interakcyjnej, społecznej, ustalenie własnego systemu warto�ci 
zdefiniowanie własnych celów �yciowych. Osi�gni�cie tego jest trudne zarówno dla dziecka, 
jak i jego rodziców3. 

Wychowawcy, a szczególnie rodzice, ró�nie reaguj� na sytuacje, w których dowiaduj� 
si� o wa�nych sprawach dotycz�cych ich dzieci, np. samodzielny wybór szkoły, kierunku 
studiów czy zawodu, decyzja o opuszczeniu domu rodzinnego i zamieszkaniu osobno, 
przynale�no�� do nieakceptowanych przez wychowawców grup rówie�niczych, wybór 
partnerów �yciowych. W�ród tych spraw, które budz� niepokój, a czasem nawet wywołuj� 
wyra�ny sprzeciw rodziców wierz�cych, jest moment, kiedy dorastaj�ce dzieci wprost 
przyznaj� albo po�rednio ukazuj�, �e wiara w Boga nie jest dla nich wa�na, �e jest w nich 
wiele w�tpliwo�ci i pyta�, czasami tak du�o, �e odchodz� od religijnych praktyk, a nawet 
podejmuj� działania zmierzaj�ce w kierunku formalnej apostazji. 

Wydawałoby si�, �e dzieci, wchodz�c w dorosło��, w sposób niemal automatyczny 
przejm� styl my�lenia i warto�ciowania rodziców, tymczasem w wychowaniu nie ma takiej 
gwarancji. Cz�sto jest wła�nie na odwrót. Dorastaj�ce dzieci kochaj�cych rodziców buntuj� 
si� wobec tej miło�ci i kwestionuj� wiele dotychczas przekazywanych tre�ci, tak�e 
dotycz�cych religijnej wiary. 

 
3. Wobec kryzysu wiary młodych 
Tocz�ce si� na internetowych forach dyskusje ukazuj�, jak współcze�nie wiele jest 

przyczyn takich religijnych odej�� młodych ludzi. W rodzinach, w których wiara traktowana 
jest powa�nie, dzieci cz�sto odczuwaj� (zbyt) siln� presj�, ich „ ucieczka od Boga”  jest reakcj� 
na swoist� „ pobo�no�� na sił�” . Nie chc� w swoim �yciu długich modlitw, negatywnie 
reaguj� na propozycje wyjazdu na rekolekcje, mimo wcze�niejszych do�wiadcze� porzucaj� 
praktyki prowadz�ce do rozwoju wiary. Wyst�puje swoisty paradoks: religijne 
zaanga�owanie rodziców osłabia wiar� ich dzieci. Młody człowiek, który od samego pocz�tku  

                                                 
2 Por. U. B. Noetzel, Charakterystyka relacji mi�dzy rodzicami a dorastaj�cymi dzie�mi, (mps) Lublin 1997, s. 

15-16. 
3 Por. M. Norwid, K. Pietruszewski, Psychiatria dzieci i młodzie�y, Kraków 1993, s. 88. 



 
 

wychowywany był religijnie, mo�e na pewnym etapie swego rozwoju odczuwa� swoisty bunt, 
mo�e pragn�� odej�cia od Boga i wiary, od rodziców i ich przekona�, aby odnale�� siebie, 
odkry�, kim jest naprawd�. Takie odej�cie ł�czy si� z gwałtownym pragnieniem poznania i 
potwierdzenia własnej to�samo�ci. Z kolei w rodzinach, w których religijno�� jest jedynie 
czym� zewn�trznym i powierzchownym, brak �wiadectwa wiary ze strony rodziców, do�� 
szybko staje si� zach�t� do podwa�enia jej roli i marginalizowania Boga w �yciu. Niekiedy 
przyczyn� osłabienia, a nawet zarzucenia wiary jest wiele sytuacji duszpasterskich i 
katechetycznych, jak np. infantylizm nabo�e�stw dla dzieci czy zbyt powierzchowne, odległe 
od �ycia nauczanie religijne lub słabe przygotowanie niektórych katechetów do swej pracy, 
ich brak zaanga�owania i oboj�tno�� wobec wychowanków. Silny w okresie dorastania 
wpływ rówie�ników cz�sto jest zwi�zany z powtarzaniem i nagła�nianiem informacji 
medialnych, które wykorzystuj� nastroje antyreligijne czy antyko�cielne4. Preferowany w 
mediach styl �ycia, promuj�cy warto�ci oparte o hedonizm, konsumpcjonizm czy relatywizm, 
staje si� dla wielu młodych ludzi zbyt du�� pokus� wobec wymaga�, jakie płyn� z wiary.  

W sytuacjach, kiedy dorastaj�cy wyra�nie kwestionuj� wiar� w Boga, wychowawcy 
musz� mie� �wiadomo��, �e ten kryzys wiary, cho� jest do�wiadczeniem trudnym, nie jest 
jednak dramatem. Trzeba uwa�a� na zbyt szybkie wyja�nienia, dostrzegaj�c, jak wiele 
ró�nych spraw mo�e by� ze sob� powi�zanych na zasadzie przyczyny i skutku.  

Na pytanie: „ Co robi� w takim kryzysie wiary?”  – nie ma jednoznacznej i uniwersalnej 
odpowiedzi. Pami�taj�c o ewangelicznej przypowie�ci i maj�c jednocze�nie �wiadomo�� 
wiary jako Bo�ego daru, na pewno trzeba podkre�li�, by nie odbiera� młodym wolno�ci. W 
takiej sytuacji wychowawca/rodzic sam odkrywa czy sw� rol� sprowadza do „ wi�ziennego 
dozorcy” , czy te� – mimo wewn�trznych zmaga� – potrafi otworzy� sw� dło� i pozwoli� 
bliskiej osobie, by odeszła. Warto w tym miejscu przypomnie�, �e od Jezusa ludzie tak�e 
odchodzili, a On pozwalał im odej�� (bogaty młodzieniec (por. Mt 19,22); odej�cie słuchaczy, 
dla których trudne były słowa Jezusa o Chlebie �ywym i pytanie wobec uczniów: „ Czy i wy 
chcecie odej��?”  (por. J 6,60-69). 

Do�wiadczenie własnej niewiary lub te� mo�liwo�ci niewiary jest wa�ne w �yciu 
młodego człowieka przede wszystkim dla niego samego. Daje mu okazj� do odkrycia, �e 
wiara jest zaproszeniem, a nie przymusem czy jakim� jedynie zewn�trznym przekazem. 
Ka�dy staje przed wolnym wyborem – wa�n� decyzj�, któr� musi podj�� w swym �yciu: 
„ Wierzy� czy nie wierzy�?” . Wiara, cho� jest Bo�ym darem – łask� (por. KKK 153), jest 
jednocze�nie „ aktem ludzkim”  – zadaniem (por. KKK 154-155), jest wolnym opowiedzeniem 
si� za obecno�ci� Boga we własnym �yciu, „ osobowym przylgni�ciem człowieka do Boga”  i 
„ dobrowolnym uznaniem całej prawdy”  (KKK 150). 

Dla wielu współczesnych młodych ludzi jest to zadanie bardzo trudne. Na pewno w 
takich sytuacjach, kiedy nasi wychowankowie odchodz� od Boga, warto rozmawia�. Warto 
szuka� przyczyn „ niewiary” , ale mo�e jeszcze bardziej odkrywa� warto�� własnej wiary. 
Wa�ne jest, by te dyskusje były dzieleniem si� własnymi przekonaniami i do�wiadczeniami, a 
nie manipulacj� – ukrytym i podst�pnie realizowanym pragnieniem, by młody człowiek 
przyj�ł nasze stanowisko. Jak przypominaj� specjali�ci od komunikacji w takich, nierzadko 
trudnych, rozmowach nale�y posługiwa� si� komunikatami „ ja” , mówi�c o swoich 
odczuciach i prze�yciach, jednocze�nie unikaj�c gro�by czy emocjonalnego szanta�u. 

Wolno�� wyboru tak�e tutaj nie mo�e by� ograniczona. Takie rozmowy s� dowodem 
dobrych relacji wychowawczych. Szanuj�c wolny wybór młodego człowieka, warto z nim  

                                                 
4 Por. internetowa dyskusja „ Dlaczego dzieci odchodz� od Boga?”  – http://rebelya.pl/forum/watek/27700/ 

(4.02.2013). 



 
 
podejmowa� rozmowy dotycz�ce warto�ci i norm moralnych. Dla wielu jest to bowiem 
swoista „ próba”  wiary – negacja Boga jest konsekwencj� zanegowania Jego przekaza�. Jak 
przypomina o. J. Salij: „ najgro�niejszym niszczycielem wiary jest grzech” . Pomagaj�c 
ludziom młodym w odkrywaniu warto�ci wiary, warto powoływa� si� na zdanie-przestrog�, 
które usłyszał kiedy� ten znany dominikanin: „ Tylko nie próbuj na konto tych w�tpliwo�ci 
omija� którekolwiek z Bo�ych przykaza�!” 5. 

W rozmowach z młodymi na tak delikatne tematy nale�y zachowa� du�o ciepła i 
cierpliwo�ci. Uwa�a� na słowa i pami�ta�, �e w tych dyskusjach nie ma zwyci�zców. 
Komunikacja wiary powinna by� nastawiona na zwyci�stwo prawdy, a nie na kl�sk� której� 
ze stron. Nie chodzi o jałow� krytyk� Ko�cioła, ale o wspólne szukanie odpowiedzi o własne 
w nim miejsce. Nie chodzi o oskar�anie o wszystko Boga, ale odkrywanie dobra, które od 
Niego mamy. Nie jest to łatwy dialog wychowawczy, ale na pewno warto go podejmowa�. 
Sytuacje, w których wychowankowie/dzieci podwa�aj� sens wiary, zawsze s� dobr� okazj� do 
tego, by da� �wiadectwo własnej, �ywej wiary. Nie mo�e by� tak, �e niewierno�� dzieci 
poci�gnie za sob� niewierno�� rodziców6. 

Wiara rodziców, która w takiej chwili równie� poddana jest swoistej próbie, powinna 
by� jeszcze bardziej umocniona. Wyra�ona słowami powinna mie� potwierdzenie w 
codziennym �yciu. Zwłaszcza rodzice, którzy swoim oddziaływaniem na co dzie� tworz� 
okre�lon� atmosfer� domu, mog� tym bardziej pokaza�, �e Bóg jest dla nich wa�ny i chc� 
przy Nim trwa�, mimo �e dzieci zdaj� si� od Niego odchodzi�. Na marginesie warto 
przypomnie�, �e swoistym sprawdzianem wiary rodziców jest sytuacja wyra�ona w pytaniu: 
„ Która z decyzji dziecka byłaby dla mnie trudniejsza, �e porzuca ono wiar� czy idzie do 
zakonu lub seminarium?” . Okazuje si�, �e dla wielu rodziców u�wiadomienie sobie takiej 
alternatywy poci�ga za sob� odkrycie, jaka naprawd� jest nasza wiara. 

W sytuacji kryzysu wiary wychowanków zawsze warto zachowa� spokój. Potraktowa� 
ten czas jako okazj� do jeszcze intensywniejszego własnego rozwoju duchowego, swej relacji 
z Bogiem. Wiara karmi si� słowem Bo�ym, umacnia w modlitwie (tak�e za swych bliskich), 
wyra�a w okre�lonych słowach i uczynkach. Kiedy dzieci odchodz� od Boga, trzeba si� za 
nich modli�. Wła�nie wtedy potrzebuj� oni modlitwy swych najbli�szych, osób, które chc� im 
da� to, co w �yciu najwa�niejsze. 

 
4. Zanim odejd� 
Odwołuj�c si� jeszcze do ewangelicznej przypowie�ci, warto zwróci� uwag� na jeden, 

istotny szczegół. Sytuacja odej�cia od Boga, „ wyj�cia z domu” , jest pewnym momentem w 
czasie. Zanim jednak on zaistniał, zanim trzeba było podj�� pewne „ działania terapeutyczne” , 
było du�o czasu na wychowanie. W tym miejscu raz jeszcze warto przypomnie�, jak wielkie 
znaczenie ma cała „ profilaktyka”  albo „ prewencja” , czyli wła�ciwe wychowanie religijne. 

Zanim dojdzie do sytuacji kryzysowych warto tworzy� du�o wcze�niej – w 
odpowiednim czasie pozytywne do�wiadczenia wiary, ł�czy� teori� z praktyk� �ycia, 
wyja�nienia z modlitw�, modlitw� z postanowieniami i wła�ciwym działaniem. Nie wolno 
ulega� rozpowszechnianemu dzi� pogl�dowi, �e „ dzieci same si� wychowaj�” , tak�e pod  

                                                 
5 J. Salij OP, Kiedy dziecko odchodzi od wiary, http://miesiecznik.wdrodze.pl/archiwalne/2005/numer-

113872005/kiedy--dziecko-odchodzi-od-wiary/ (4.02.2013). 
6 O. J. Salij OP wskazuje, �e współcze�nie wyst�puje w wielu rodzinach niebezpieczne zjawisko: Niestety, dzi� 

nagminnie si� zdarza, �e zamiast tym serdeczniej samemu trzyma� si� Pana Jezusa, rodzice zaczynaj� 
na�ladowa� swoje dzieci w odchodzeniu od Niego. Jak cz�sto na przykład dzisiejsi rodzice, kiedy dorosłe 
dziecko porzuci swego mał�onka i znajdzie sobie kogo� innego, próbuj� przekonywa� samych siebie oraz 
innych, �e „ nie było innego wyj�cia”  albo �e „ takie dzisiaj czasy”  – por. J. Salij OP, art. cyt. 



 
 
wzgl�dem religijnym. Natura  nie znosi pustki. Im wcze�niej z oddziaływa� na dzieci 
wycofuj� si� wychowawcy, tym szybciej docieraj� tam manipulatorzy, którzy wykorzystaj� 
słabe punkty młodych. 

Zanim od Ojca odszedł marnotrawny syn, ten m�dry Rodzic uczynił co� bardzo 
wa�nego – we wła�ciwym czasie dał synowi do�wiadczenie domu. W trudnej, a nawet mo�na 
stwierdzi� – w beznadziejnej sytuacji, w jakiej znalazł si� ewangeliczny uciekinier, pozostało 
w jego sercu co� istotnego – pami�tał o domu swego Ojca, o tym, �e kto� na niego czeka, �e 
ma dok�d wróci�. 

Wychowanie religijne rozpoczyna si� du�o wcze�niej nim nast�pi konieczno�� 
prowadzenia rozmów na powa�ne tematy dotycz�ce odej�� od wiary. Rodzice katoliccy s� 
wielokrotnie zach�cani, by podj�li odpowiedzialno�� za wychowanie religijne. W momencie 
�lubu przyjmuj� zobowi�zanie, by przyj�� i po katolicku wychowa� dzieci, którymi ich Bóg 
obdarzy. W decyzji o chrzcie swych dzieci, kiedy swoj� wiar� niejako „ przynosz�”  dzieci do 
Ko�cioła, ponownie zostaje im przypomniane, �e ich przywilejem i obowi�zkiem jest troska o 
rozwój wiary ich dzieci. Warto, by wychowawcy mieli �wiadomo��, dlaczego chc� 
przekazywa� wiar� dzieciom/uczniom, na ile wychowanie religijne jest nast�pstwem 
pewnego społecznego przymusu („ bo co inni powiedz�?” ), skutkiem jakiej� postawy 
magicznej („ na wszelki wypadek, aby nic złego si� nie działo, aby zdrowo si� rozwijało” ) czy 
– jak powinno by� – owocem własnej wiary i przekonania, �e wiara w Boga jest czym� 
warto�ciowym, co warto zostawi� najbli�szym. Wychowanie religijne dokonuje si� od 
pierwszych chwil �ycia dziecka7 – od modlitwy za nie jeszcze przed narodzeniem, od 
blisko�ci i przytule� w wieku niemowl�cym, przez rozmowy ujawniaj�ce naturaln� ciekawo�� 
dziecka i nieko�cz�ce si� odpowiedzi na dzieci�ce pytania „ dlaczego?” , dalej – przez 
współprac� rodziców z katechetami i duszpasterzami w czasie, kiedy ucz�szcza ono na lekcje 
religii i przygotowuje si� do przyj�cia sakramentów. W okresie dorastania wa�na jest 
mo�liwo�� oraz zach�ta ze strony wychowawców do zaanga�owania si� w grupy rówie�nicze, 
tak�e o charakterze religijnym. Młody człowiek powinien do�wiadczy�, �e wiara nie jest 
tylko rzeczywisto�ci� przej�t� od najbli�szych, zwłaszcza rodziców, ale czym� ci�gle 
aktualnym i wa�nym w jego �yciu osobistym, a tak�e w relacjach z innymi. Na tym etapie 
znacz�c� rol� ma spotkanie z �ywym słowem Bo�ym – przez lektur� i medytacj� Pisma 
�wi�tego, a tak�e przez odkrywanie wa�nych �ródeł wiary Ko�cioła: Katechizmu Ko�cioła 
katolickiego i katechizmu młodych – Youcat. Wychowanie religijne obejmuje de facto całe 
�ycie człowieka. W okresie dzieci�stwa i dorastania niezwykle wa�ne zadanie spoczywa na 
rodzicach i wszystkich innych wychowawcach, którym zale�y na integralnym rozwoju ludzi 
młodych. 

Wszystkie „ instytucjonalne”  działania powinny by� dopełnieniem codziennej rodzinnej 
atmosfery, na któr� oprócz dobrych wzajemnych odniesie� rodziców i dzieci składaj� si� 
tak�e wspólne modlitwy, rozmowy na tematy religijne, lektura ksi��ek duchowych czy 
pogł�bianie wiedzy religijnej przez czytanie czasopism religijnych i ogl�danie programów 
po�wi�conych wierze. Atmosfera religijna rodzinnego domu jest czym� niezwykle wa�nym –  

                                                 
7 Warto pogł�bi� ten temat si�gaj�c m.in. do ksi��ek: G. Hansemann, Wychowanie religijne, tłum. S. 

Szczyrbowski, Warszawa 1988; J. L. Klink, Wierzy� z dzie�mi, tłum. D. Szafra�ska-Poniewierska, Warszawa 
1989; A. Biesinger, Jak rozmawia� z dzieckiem o Bogu, tłum. S. Jopek SJ, Kraków 1998; W. Hoffsümmer, 
Bóg i dzieci�cy �wiat. Wychowanie religijne w wieku przedszkolnym i w szkole podstawowej, tłum. E. Pstra�-
Kołodziej, Kielce 2000; B. Scarpazza, Pomó�my dzieciom spotka� Boga. Poradnik dla rodziców i 
wychowawców, tłum. B. 	urowska, Kraków 2002; J. B. Geddes, Jak uczy� dziecko modlitwy, tłum. T. 
Kołodziej, Kraków 2004; M. Studenski, Mój obraz Boga. Jak rodzice i katecheci mog� pomóc dziecku w 
kształtowaniu obrazu Boga, Kraków 2008. 



 
 
pozwala odkrywa� i prze�ywa� wiar� w codzienno�ci: od widocznych symboli religijnych 
przez zwyczaje religijne, wspólne prze�ywanie niedziel i �wi�t, a� po ró�ne religijne gesty 
(np. krzy�yk na czole) czy post pi�tkowy. W prostych symbolach i gestach obecnych w �yciu 
rodzinnym dziecko odkrywa Boga jako kogo� bliskiego, kto jest do�wiadczany przez miło�� i 
trosk� najbli�szych, w którym odnajduje odpowiedzi na �yciowe pytania, który jest i działa, 
kocha i uczy miło�ci. Takie do�wiadczenie jest dla ludzi młodych wa�nym punktem 
odniesienia w �yciu. Nawet je�li pojawi� si� w�tpliwo�ci, kiedy przyjdzie czas „ próby wiary” , 
kiedy pokusy zwyci���, a wolno�� zda si� by� wa�niejsz� od miło�ci i wiary, w sercu i w 
pami�ci pozostanie do�wiadczenie, na którym b�dzie mo�na budowa� swe �ycie od pocz�tku. 

W jednym z pi�knych okre�le� wychowania jako „ obdarowywania dzieci korzeniami i 
skrzydłami”  zawarta jest wa�na my�l: wychowawcy musz� da� wychowankom 
do�wiadczenie zakorzeniania w istotnych warto�ciach, którymi sami �yj�, i okazj� do 
wzrastania, do prze�ywania własnego �ycia według własnych pragnie�. W �wiecie, który 
głosi relatywizm i lekcewa�y wiele tradycyjnych norm post�powania, młodzi ludzie powinni 
znale�� w wychowaniu, tak�e religijnym, takie zasady, na których b�d� mogli mocno oprze� 
swoje �ycie. Te „ korzenie”  silnie ł�cz� si� z wiar�, otwieraj� na Boga i jego obecno�� w �yciu 
codziennym.  

Jednocze�nie istotnym zadaniem wychowawców jest przekazanie, �e ka�da warto�� 
ł�czy si� z dobrym wykorzystaniem daru wolno�ci. „ Skrzydła”  pozwalaj� ka�demu unie�� si� 
wzwy�, rozwija� swe pragnienia, przekracza� swoje słabo�ci i realizowa� swe ideały. Rodzice 
i inni wychowawcy swoj� otwart� postaw� mog� nauczy� młodych wolno�ci, która potrafi 
wybra� to, co dobre, pi�kne i prawdziwe, co prowadzi ku Bogu i ludziom. Tylko w wolno�ci 
mo�e człowiek w pełni prze�ywa� swe człowiecze�stwo, podejmuj�c zaproszenie do wiary i 
do miło�ci. Ku takiej wolno�ci wyswobodził nas Chrystus (Ga 5,1). 
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